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AUSTKJA ISA WULKANIE.
Jeszcze nie ustały żamieszki uliczne i po­

ważne rozruchy we Francji, wyw ołane nie­
zadowoleniem ludności z dotychczasowych 
rządów —  a już od tygodnia czytam y o 
wielkich wstrząsach rw malej i biednej A u- 
strji.

Austrja małe państewko resztk* z b. 
monarchji po wojnie z wielką stolicą, W ied­
niem, przechodziło już w  kikunastu lat 
różne przykre koleje: to rozruchy głodowe 
to zam ieszk-’ rew olucyjne, to dewaluację i t. p. 
O becny r z a d  Dolrusa zdołał dotychczas u- 
trzym ać spokój i ład przy pom ocy policji, 
wojska i uzwój, Heim  w e h ry” przeciwko za­
kusom niemieckim hitlerowcom , którzyby 
chcieli wprowadzić w Austrji podobne sto­
sunki, jak w R zeszy niemieckiej i przylą- 
_zyc ją d o  N iem iec.' Tym czasem  p o w s ta l i  
rządowi socjaliści, żądając jego us­

tąpienia posądzając go o faszyzm i rozpo­
częły aw antury, a wreszcie regularna wojna

Socjaliści mają na usługi t. /.w. Schutz- 
bund. C o  może być gorszego jak wojna 
domowa. N ie tylko w ^ ledniu, Grazu, 
Linzu, de i w innych miastach rozgrywają 
się krwawię w..lki. Dotychczas wojska rzą­
dowe wszędzie są górą, a socjaliści ponoszą
dotkliw e straty i przegryw ają.

Zapew ne rząd ostatecznie zaprowadzi po­
rządek, albo ustąpi i przyjdzie now y, ale ileż 
straci na tern ta maki Anstrja ?! P iitlerow cy 
bowiem nic śpią, socjaliści jeszcze może gło­
wę podniosą i spokoju nie będzie.

Idzie oto, bv wojna dom owa w  Austrji 
nie wyw ołała szerszego zamieszania i wojny 
europejskiej. N ad rem pow inny czuwac 
rządy panstw wielkich, a więc i nasz.
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NORMALIZACJA WOZÓ f.
O pozycja nasza —  jak zawsze —  tak 

i na wiadomość o normalizacji pojazdów—  
zaczęła robić wiater. C óż to jest ta norma- 
lizacjaP Jest to sprowadzenie najróżnorodniej­
szych gatunków wozów do paru typów  —  bo 
i w  tej dziedzinie należy zaprowadzić jakiś 
porządek.

Dotychczas jest na obszarze Polski oko­
ło 200 różnych okazów wozów.

Dnia 15  lutego na komisji kom unikacyj­
nej w Sejmie ustalono 4 typłfówoz.ów wed­

ług rozstępu osi: 1) typ 95 cm. 2) 1 12  cm 
tak zwane taborowe. Ten typ będzie 
przez rząd prem jowany, bo jest dążność, 
by ten się przyjął w całym  kraju. 3) 133 
cm typ poznański. 4) 132  cm. t. zw. ar- 
tyleryjski.

K ary  będą nakładane na tych, kiorzyby 
wyrabiali, czy posiadali w ozy mniejsze od 
wym ienionych. Ustawa wejdzie w  życie za 
rok.

WIELKIE DZIEŁO POKOJU.
Po gtakeSe tz Sowitetami — paki z

Tego  samego dnia, w którym  uchwalenie przjez 
S ' k i  nowej Konstytucji stało się zw rotnym  m o­
mentem sy wewnętrznej strukturze Polski —  do­
kona! się również niezwykle doniosły-przełom  w 
iasz)e 1 zewnętrzno - politycznych stosunkach: 

podpisany został polsko-niemiecki układ przeciw- 
napastn icz j .

R o k  1933  poświęCOnv byl pacyfikacji W schod­
niej Lu ropy . W  tent wielkiem dziele Polska „mag- 

- pars luit , inicjatywa polska święciła zasłużo­
ne tr ium fy . Pakt o nieagresji, zawarty pomiędzy 
polską a Sowietami, stał się punktem wejścia  ca- 
ag o  systematu paktów przeciwnapastniczych, o 
'sjmujących państwa od Bałtyku pom orze Śró­

dziemne. Londyńska um owa, E t ą ^ ją c a  rieiinicję

napastnika, pogłębiała jeszcze sieć układów poLo- 
jow ych. rozsnutych nad Wschodnią liuropą.

Kok T934 rozpoczynam y od pokojow ego u k ­
ładu z nasz\ m zachodnim sąsiadem. Polska 
N iem cy o b o w ą z u ją  się me uciekać się do prze- 
mocjh We wzajemnych stosunkach.

Układ ten poprzedziła deklaracji polsko-nie­
miecka z 15 listopada ubiegłego roku, w  której 
już była zawarta myśl przewodnia nieagresji. Ale 
ta deklinacja mc miała jeszcze takiej for.m ypiaw  
nej 1 nic odpowiadała jeszcze w ym ogom  prawa 
międzynarodowego.

Dopiero akt jarawny, podpisany przez niemiec­
kiego ministra spraw zagranicznych i polskiego 
posła w  Berlinie jako przedstawiciela ]<.zeczy pos­

politej —  czyni zadość formalnie i faktycznie 
tym w ym ogom  i zw ycza jom  m iędzynarodow ym  .

Ale układ ostatni jest nietylko stwierdzeniem 
obustronnej woli „utrzym ania . utrwalenia stałe­
go poko ju". Zawiera on ponadto szereg konkret­
ny cli postanowień, w jaki sposób ten „stały po­
kó j"  ma być zabezpieczony, określa już z góry 
procedurę, jaka miałaby znaleźć zastosowanie, g d y­
by zaszłfż nieporozumienia między oboma pań­
stwami. Oto układ postanawia, że „ w  razie g d y ­
ba wynil \y kwestje sporne, k tórych by się nie d a­
ło załatwić w drodze bezpośrednich rokow ań , o 
ba rządy będą szukały tych rozwiązań w e wrza- 
jemuem porozumieniu przy pom ocy  innych spo­
sobów pokojow ych"'.  C ó ż  to znaczy ? Polska 1 
N ie m c y '  mogą posłużyć się bądź koncyłjacją, bądź 
arbitrażem, bądź haskim trybunałem —  ale ty lko  
we wzajemnem porozumieniu. Ma to bardzo d o­
niosłe znaczenie. Bo w ten sposób różne organi 
zacje nręck- vnarodowe i ugrupowania mocarstw 
me mają już więcej możności wtrącania się do 
zatargów polsko-niemieckich i nie mogą więcej 
inscenizować rozgryw ek politycznych, ani korzys­
tać z ewentualnych tarć jako samowolni „roz 
icmcy “ .

Układ ostatni zawiera dalej postanowienie, któ­
rego ważność zasługuje na wyraźne podkreślenie. 
Oto stwierdzone zostało i podpisane, żc „p rz y ję ­
te- dotychczas w  stusunku do innych zobow iąza­
nia międzynarodowe nie stoją na przeszkodzie 
pokojowem u rozwojowa’ wzajemnych stosunków'” . 
Jest to bardzo doniosłe stwierdzenie. Znaczy ono, 
że nasz stosunek do Ligi N a ro d o w  pozostaje nie­
zmieniony. N asz traktat sojuszniczy z Francją,- 
przymierze z Rumunją, pakty  z Sowietami i in- 
nemi państwami „nie stoią na przeszkodzie ukła­
dowi polsko-niemieckiemu” . M am y zatem zupeł­
ną swrobodę sprzymierzania się z k im kolwiek i 
nie traci m ocy  obowiązującej nic 7. tego, co nas 
dotydic/.to łączyło  z św.atem zagranicznym.

O to iasna i prosta wykładnia  tego paktu przc- 
t lwnapastniczego, k tóry  zawarhśm- z Rzeszą N ie­
miecką.

Jest on logiczną konsekwem ją zasadniczej pos­
tawy Polski, która mgdy nie wyrzekała  się idei 
pokoju jako gwarantki bezpieczeństwa. Zawtsze 
Polska podkreślała : każdy w yznaw ca u j  idei m o­
że liczyć na to, że mu Polska poda rękę do 
w spółpraoyó G d y  to uczyniły Sowiety —  p o w ­
stał pakt o nieagresji; gdy to czyni R z e sz a —  dzie­
je się to samo.

Polska żyje świadomością, że konsekwentną p o ­
lityką pokojow ą nietylko umacnia swe własne 
st.mowusko, ale rówmież wyświadcza ogromną 
przysługę pacyfikacji świata. Stabilizacja stosun­
ków na granicy polsko-niemieckiej jest właśnie 
taką przysługą. Układ berliński wyraźnie to ak­
centuje: „utrzym anie i utrwalenie stałego pokoju 
pomiędzy krajami [Polską i Rzeszą] stanowi istot­
ny wnarunek dla powszechnego pokoju w  Europie” .

1 to właśnie w przeciwnapastniczy m pakcie
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polsko-r.ieinieckim stanowi czynnik najdomoślcj- 
sz>.

M ożemy dzis z dum^ powiedzieć światu . w id­
mo w o jn y  przepłoszyliśmy z granic polsko-nie- 
nneckich. Sprawy pokosu europejskiego ugrunto­
waliśmy na podwalinach mocnych.

Z POLSKI.

8 0 0  ko le iarzy  i r e ć u k o w a n o  w Kra k o w ie  Mamy ju f  pier
vvs:ą jaskółkę redukcji na kolej'ach. Krakowska 
dyrekcja kolejowa wypowiedziała pracę 800 czaso- 
w y m  pracownikom kolejowym. W  związku z tern 
związki kolejarzy okręgu krakowskiego podjęły 
energiczną akcję, domagając się cofnięcia zarządzeń 
Centralna organizacja kolejarzy w Warszawie 
interwenjow ały w ministerstwie komunikacji, do­
magając się zaniechania masowych redukcyj pra­
cow ników  drogowych ze względów społecznych 
i humanitarnych.

Pracownicy kolejowi, zagrożeni redukcją czekają 
zmiany decyzji dyrekcji.

h w r o i  00 kOSCIOra Ks. Piotr Bolesław Kom orowski 
z diecezji podlaskiej, który odstąpi! od Kościoła 
nadestat do ks, biskupa Przefdzieckiego pismo z 
wyrażeniem skruchy, w którem pisze: “ Niniejszem 
wyrażam moje najgłębsze ubolewanie, iż pow odo­
wany żle zrozumianą ambicją i rozżaleniem, w y­
wołałem w ielk ie ,zgorszenie, występując przeciwko 
władzy duchowej diecezji podlaskiej przez pisma 
odezwy i publikacje zrywając łff iznolpfic  świętym 
Kościołem  katolickim i zapisując się do tzw. Koś 
cioła narodowego.

U m o rz e n ie  kar za  zwłokę Ministerstwo Opieki Spo­
łecznej wydało okóln ik  w sprawie umorzenia kar 
za zwłokę w zaległością,. h dawnych Kas C h o ry c h  
Z U P U  itp. Kary, wymierzone w okresie do 1 
listopada r. ub. zostaną umorzone

Z n u d z e n i e  kary ks B a c h o c ie ,  odbyła się rozprawa
apelacyjna ks. W ładysław a Bachoty który skazany 
został przez Sąd Crodzki w Łańcucie na 7 mie­
sić-cy aresztu i 1000 zł. grzywny. Sąd drugiej 
instancji zmniejszył wym isr kary do 5 miesięcy, a 
samą karę zawiesił na 4 lata.

W ybryk  natury c ie le  z m ałp ią  g łow ą  Wc %vSi białki
pow. piotrkowskiego w zagrodzie Antoniego Ra 
saka ziawił się na świat niezwykły potworek. Mia 
nowicie zamiast normalnego cielęcia krowa wyda­
ła na świat istotę z małpią głową i nogami po

ZDRADZIECKIE 
SER C E.

Poczekawszy dłuższy czas bardzo niecierpLss i c , 

skoro nie słyszałem, ażeby się położył,. J postano­
wiłem znów otw orzyć, w  latarni małą, bardzo 
małą szczelinę. Nie można sobie poprostu w y o b ­
razić, jak cicho i powoli otwierałem blendy, aż 
wreszcie jedyny, cieniutki prom yczek, jak mtka 
paięcza, zamigotał w  szczelinie i padł na ^śjępie 

oko.
B y ło  rozwarte, a skoro spojrzałem na nie, 

w zm ogła  się moja wściekłość. Zupełnie wyraźnie 
widziałem m atow y błękit, o k ry ty  ohydnem  biel­
mem, że az wreszcie dreszcz przeniknął do kosei.

Powiedziałem już, że moje rzekome szaleństwo 
polegało jedynie na przeczulonem zaostrzeniu m o­
ich zmysłów-. T o  też teraz wdarł się w moje u- 
cho jakiś cichy, głuchy, ale szybko poruszający 
się szelest, jak g d y b y  tykanie zegarka, owiniętego 
w watę. B v ło  to bicie serca starca, które podsy­
cało moją wściekłość jeszcze bardziej, podobnie 
jak uderzenie bębna budzi odwagę w żołnierzu 
Ale nawet i teraz leszcze wstrzymałem się i by-

dobnemi do ludzkich. Po kilku godzinach potwo­
rek przestał dawać znaki życia.

Niezwykłym tym potworem stanowiącym wybryk 
natury, zainteresował'1' się srery nauKowe.

J a k ie  monety n ie p u d le g - ją  w ym ian ie  Bank
Polski i kasy skarbowe otrzymały instrukcje 
w sprawie wymiany zniszczonych monet. Monety 
z całkowicie obustronnie startym rysunkiem oraz 
monety umyślnie uszkodzone wymienione nie będą

ClDIfig bi lonu  W P o lsne  wynosi na dzień 10 b. m.
3 36,5 mil. złotych. M onet niklowych i bronzo- 
wych było w obiegu na sumę 83,9 milj. złotych, 
a monet srebrnych na sumę 252,6  milj. złotych.

W  porównaniu z poprzednią dekadą obieg b i­
lonu zmmejJżM się o 2,3 milj. złotych.

Ulg i  przew o zo w e  na m aszyny ro ln ic z e ,  Rewizja kolc-_
jowych taryf drobnicowych, przeprowadzona w 
roku ubiegłym zaliczy la maszyny rolnicze do pierw­
szej klasy taryfowej, a więc bo klasy najdroższej 
Tego rodzaiu załatwienie sprawy stanowiło duże 
utrudnienie w obrocie maszynami rolniczcmi.

W obec tego ministerstwo komunikacji uwzględ­
niając postulaty Związku przemysłu metalowego 
wydało  zarządzenie m ocąM tórego  przesyłki wszel­
kich maszyn rolniczych korzystają z trzeciej klasy 
taryfy drobnicowej.

Uoflatek m ie s z k a n io w y  dla  n a u c z y c ie l i  z o s t a n ie  z r e f o r m o ­
wany. W  odpowiedzi na memorja ł Związku Miast 
i gmin wiejskich w sprawie mieszkań dla nauczy­
cieli szkół povys:echnych, ministerstwo wyznan 
religijnych, stwierdziło, żc samorządy obowiązane 
są w dalszym ciągu mieszkań tych dostarczać 
w naturze lub wypłacać ekwiwalent.

Dalej jednak ministerstwo komunikuje że w to­
ku są prace nad ustaleniem nowego miernika 
dla powyższych świadczeń gmin na rzecz nauczy­
cie] O dpowiedni projekt ustawowy przedstawio­
ny będzie do uzgodnienia ministerstwa spraw we 
wnętrznych.

D o tego jednak czasu jest rzeczą konieczną, aby 
gminu nie zaprzestały wypłacania nauczycielom 
omawianych dodatków w dotychczasowej wyso 
koścj.

Sprawa ta oprze się o Najwyższy Trybunał 
Admistracyjn-y, do którego zarządy gmin wnoszą 
skargi na decyzje władz nadzorczych w sprawie 
wstawienia do budżetów gminnych sum przczna 
ęzonych na wypłatę dodatków mieszkaniowych.

Nowe projekty pro iek ly  sk ła d e k  po sz k o ła e h .  W ł a d z e

leni spokojny. Ledwie odważyłem się oddcchac, 
t latarnie trzymałem nieruchomo. Próbowałem , z ■ 
jaką pewnością potrąi ię utrzym ać promień na o- 
ku. Tym czasem  szatańskie bicie serca wzmagało 
się. Z  każdą chwilą uderzenia stawało się szybsze 
i głośniejsze.

Przerażenie starca musiało dojsc do naiwyższe­
go stopnia. Powiedziałem, żf z każdą chwilą bi 
cie jego serca stawało się głośniejsze, co iaz  głoś 
niejsze ! Ale czy w y  mnie rozumiecie ? Ja k  wiecie, 
jestem nerw ow y. Teraz, o północy, wmód strasz­
liwej ciszy grobowej, w starym dom u, owładnął 
mną z pow odu tego dziwncgopr.szeleśtu niepoha­
m ow any strach. Jeszcze ty lko  kilka minur mag 
łem się do spokoju przymusić. Ale bicie- stawało 
się coraz głośniejsze i z.daw tło mi się, że mu ser­
ce rozsadzi. A  teraz' n o w y  strach mnie o p a n o w a ł : 
może ktoś z sąsiedztwa słyszy ten hałas? T o  p o ­
łożyło koniec wszystkiemu ! W vbila  dla starca os­
tatnia g o d z in a ! Z  głośnym krzykiem zerwałem 
blendy z latarń- i w skoczyłem  do pokoju. Raz, 
ty lko  jeden, jedyny raz jęknął! W  jednej chwili 
ściągnąłem go na podłogę i rzuciłem na niego 
cieżkie poduszki. Potem uśmiechnąłem się z za­
dowoleniem, ze już dzieło swe tak daleko posu­
nąłem. Ale serce biło przytłum ionym  głosem jesz-

oświacowe postanowiły przystąpić do nowego ure­
gulowania kwestj ’ składek zbieranych wśród m-to - 
dzieży szkolnej na najrozmaitsze cele pro jekto­
w ane jest wprowadzenie zasady składki w wyso 
kości 20 gr. od urania miesięcznie. Składka zbio­
rowa byłaby podzielona w ten sposób, iż 10  gr 
przeznaczonoby na towarzystwo popierania b udo­
wy szkół powszechnych, a pozostałe 10  gr, dzielo- 
noby między inne stowarzyszenia, jak np. LO P P  
i Ligę Morską i Kolonjalną. Podział następowałby 
w stosunku procentowym, zależności od ilości 
członkow jaką stowarzyszenie posiada wśród m ło ­
dzieży szkoły.

ZE  ŚW IATA.
■ B n u m r a

Koron a  c z e s k a  spadła o 20 proc. swej dotych cza­
sowej wartości a pociąga ją zaLśobą funt angiel­
ski i dolar amerykański. Czesi obliczają że na 
tern źle nic wyjdą.

W i e ś n ia k  a l z a c k i  d z ie d z ic z y  1? m il ionów  do ia row. Sensa­
cją Alzacji stal się w tych dniach wieśniak alzac­
ki J q ‘seph, który w ciągu jednej nocy stał się nie­
spodzianie właścicielem 17-tu  m iljonów dolarów'. 
Po wieloletnim procesie |przvznano mu wreszcie 
spadek po jednym z ;ego krew nych, k tóry  w  r. 
ro’08 w yem igrow ał do A m e r y k . ' 1 zmarł w' 188•> 
rokit W .!  lladcltji, jako multinuljoner. O  spadek po 
tym bogaczu Walczyło grono jego krew nych. 
Wreszcie długotrwały proces spadkowe zosta! 
wjygrany przez wieśniaka Josepha, któr\ wszedł 
dzięk- temu w posiadanie 17-tu miljonów dolarów

P ierw szy  wyrok s te ry l i za cy jn y  w N i e m c z e c i i .  Berliński
-sljd k ra jow y  wydał we wtorek pierwsze w y ro k  
sterylizacyjny. Sterylizacji ma bvć poddane pe­
wien szewc, który uh. r. żbicwMhł dwie pasierbi­
ce. Oprócz, tego sąd skazał go na dw a lata wię 
zicnia i pozbawienie praw  obs w atelskich na pięć 
lat O skarżone przyjął w yrok .

H ozrucn y  W Irianojl /  Dublina donoszą, żc w miej 
scowości Drogheda doszło do ostrych starŁ po­
między „niebieskiemi koszulam i” a gwardją re­
publikańską i tłumem. Policja z trudem p rz y ­
wróciła porządek 2y osób odniosło ran,

A bisynja  z a p ra s za  Ż ydów . Rząd Abisynji uchwalił
wn>osck departamentu zdrowia o pozwolenie na 
wyjazd do tego państwa egzotycznego w  Afryce 
1,000 Ż y d o m  niemieckim.

W  związku z tern do tolicy Abisynji Addis

cze fełlka minut. Jedn ak  nL  dbałem o to, przez 
ścianę i tak nie można było tego słyszeć, a u 
końcu zupełnie ustało. Starzec nie żvł. Usunąłem 
poduszki 1 zbadałem ciało. Bezwątpicnia był nie­
ż yw y , jakgdyb y  nigdy nic- oddychał. Położyłem 
rękę na jego sercu i trzymałem ją na niem prze/, 
kilka minut. N ic  się nie rzucało. Nieodwołalnie 
umarł. Je g o  oko me mogło mnie więcej dręczyć.

htoby' mnie jeszcze chciał o obłąkanie posą­
dzić, porzuci ch yba  tę mysi, gd\ powiem, jak 
dobrze obmyślone przygotowani? poczyniłem, aże­
by u kryć  ciało. N o c  zaczynała znikać, a ia pra­
cowałem w  milczącem pospiechu

W vrw alem  z podłogi pokoju trzy deski i uk­
ryłem wszystko w  zagłębieniu. Następnie umieś­
ciłem deski na swojem miejscu, że niczyje oko  —  
an. nawet jego —  nie o d k ry ło b y  'akiejkolwiek 
zmianyÓ Nie trzeba też było  nii zm yw ać, nigdzie 
nie by ło  plamki, nigdzie najmniejszego śladu krwi 
N a  to byłem za ostrożny

G d y  ukończyłem  te czynności, była godzina 
czwarta, ale noc była jeszcze zupełnie ciemna. 
Właśnie na zegarze biła godzina, gdy zapukano 
z ulicy w bramę. Z  le jk iem  sercem wyszedłem, 
aby  ją otw orzyć . Mówię —  z lekkiem sercem, 
bo czegóż miałem się jeszcze lękać ? Weszło trzech
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i^eizplatne w a rto ś c io w e  premjeS
N a  usilne prośby naszej Klijenteli przeznaczyliśmy także na cenne premje, a mianowicie: 2 palra 

damskie z wełnianej żorżety, 2 palta męskit z wcł, gabardyny, 2 sztuki płótna, 2 kołdry watowe i 2 
dywany weneckie na ścianę, dla tych Klijentów, którzy zakupią u nas do dnia 28 lutego b. <r. jeden 
z niżej wymienionych kmopletów

tytko z«t z ł. 12. 80 f.r.
wys yi amv:  4 m et r y  m a t e r j a ł u  p.  w e ł n i a n e g o  zw. C h a m b e l a i n  na e l e g a n c ką  wi zy t o wą  s u k n i ę  d a m s k ą  k o l o r  w ed łu g  

żądania ,  12 g u z i k ó w  ba r dz o  e f e k t o w n y c h  d o  p r zybran i a  s u k n i .  1 p u l o w e r  d a m s k ,  o  n a j n o ws zym w y r o b i e  z p i ę k n e m  
w yk o ńc z e n i e m,  1 ko s zu la  d a m s .  z k o l o r o w e g o  m a d a p o l a m u  z j e d w a b n ą  a p l i k a c j ą  1 par ę  r e f o r m  z d o s k o n a ł e g o  t r y k o tu ,  
1 para  d o b r y c h  p o ń c z o c h  czysto  j e d w a b n y c h ,  1 b i u s t o n o s z  z p o p e l i ny  j e d wa b ne j ,  I p i ękn y  sznur  pereł ,  1 bróśzkę  
[ p r z yp i nk ę |  o z d o b i o n a  br y l a n t a m i ,  1 k a w a łe k  m y d ł a  p a c h n ą c e g o .

tłylko za z ł. 22. 23 gr.
wys ył amy:  1 g o t o w e  u br an i e  m ę s k i e  ( sk ł a da j ą ce  s ie ;  m ar y n a r k i  s p o d ni  i k ami ze l k i )  z m a t e r j a ł u ,  d u b l e  w r óż n y c h  

s e zo n ow y c h  d es e n i ac h  l u b  z g ł a d k i e g o  b d s t o n u  z p i e r ws z o r zę d n ym  w y k o n a n i e m  k o l o j  w e d ł u g  z a da ni a  ( p o d ać  Nr.  u b r a ­
nia  l ub  wy m i a r ) 1 k os zu l ę  m ę s k ą  zef i rową p r a s o w a n ą  z 2- ko ł n i e r zyk ami  z a n g ie l sk ic h  w zo r ac h  [ p o d a ć  Nr .  k o ł n i e r za ]  
1 par ę  k a l e s o n ó w  z d o b r e g o  b i a ł e g o  t r y k ot u  z s a t y n o w e m  w yk oń c z e ni e m  , 1 c h u s t ec z kę  j e d w a b n ą  z ł a d n y m  h a f c i k i e m  
d o  u b r an i a  1 k r aw at  j e d w ab n y  w m o d n y c h  d e s e n i a c h ,  1 szal  c zys to  j e d w a b n y  w ż a k a r d o w y c h  wzorach,  i 1 parę  s k a r ­
p e t ek  deseń ,  bar dzo  m oc nyc h .  T a k i  s a m  k o m p l e t  t y lk o  u b r a n i e  z m a t e r j a i u  d u b l e -  k a m g a rn  jes t  w e e n ie  zł. 27. -

ty lko  za z ł.  26. -
w ys ył amy:  1 sz tuc zkę  p ł ó t n a  b i a ł eg o  szer.  80 c m .  z awi era j ąca  17 m e t r ó w  w w y b o r o w y m  g a t u n k u ,  12 m e t r ó w  p ł ó t n a  
p o ś c i e l o w e g o  w kraty  cze rwone  l u b  n i eb i es k i e  g w a r a n t o w a n e  w prani u,  6. me t r ,  zef i ru w r ó ż n o k o l o r o w e  ża k a r do we  
wzory  na  m ę s k ą  b ie l i znę  9 m e t r .  p ł ó t n a  k r e m o w e g o  o  bardzo  gęs tym wy r o b ie  na wszelke b ie l i znę  l u b  6 m e t r .  f i r ane k 
k a n w o w y c h  w ł a d ny c n  d e s e n i a c h  i 10 met r .  p ł ó t n a  r ę c z n i k o w e g o  b i a ł eg o  na  d o b r e  t r wa łe  r ęczn i ki  1 i ib  2 p r z e ś c i e r a d ­
ła  białe z k a n t e m  pełne j  d ł u g o ś c i  i - szerekośpi .  W y m i e n i o n e  k o m p l e t y  wy s y ł a my  za za l i czen i em p o e z t o w e m  płaci  s i »  
przy odbiorze.  Bez  r yz yka  jeżel i  t o w a ń S ^ 1 nie  p o d ob a  p r z y j m u j e m y  go z p o w r o t e m  i p i en i ąd ze  n a t y c h m i a s t  z wr ac a my

Z a m ó w i en i a  a d r e s o w a ć  t y l k o  d o  firmw

„ P o ls k i  T j w a r “  -Łódź, S k rz y n k a  p ocztow a  208.
P. S.  D n i a  1 m a r c a  1934. og ło s i my  szczęś l iwych w yb r a ń có w  losu,  k t ó r zy  o t rzym p li bezpła t nie  p r em j ę .  Wy ko rz ys t a j c ie  

n iebywałą  okazję,  gdyż  każdy z upe ł ni e  d a r m o  mo ż e  o t r zyma ć  j e d ną  p r e m j ę  z wyżej  w ym i e n i o n y c h .
N a  żą da n i e  w ys ył amy  be z pła tne  cenniki  n a  wszelkie towary .

A bebb p rz yby ł  prof. Keinhardt z Berlina, który 
om ów i warunki emigracji żydowskiej Podobno 
rządowi abisyńskiemu chodzi o sprowadzenie do 
kraju Ukarzy i wogóle personelu medycznego, 
k tóry  otrzym a zadanie przeprowadzenia radykal­
nych reform w dziedzinie ochrony zdrowia obv 

wateli.

5 0 0  ry ta kow  u ra tow a ł s zw e d zK i  ł a m a cz  looow. Ja k  do­
noszą ze Sztokholmu, namowszy i największy w 
świecie łamacz, lodów, własnosc rządu szwedzkie 
go, noszaes nazwę „ jaarka h er” .czyli „N iedźw iedź 
p o larny1', dokonał onegdaj rekordowego w yczyn u  
-piesząc na wezwanie rządu fin.nndzkiego do za­
toki Fińskiej celem uratowania 500 rybaków  fin­
landzkich, unoszonych na fal lodowe).

Obecnie przynoszą pisma szczegóły tej w y p ra ­
w y  ratowniczej, której sukces zawdzięcza „N ie d ź ­
wiedź po larn y” przedewszystkiem sile swych m o­
torów  ( ic .0 0 0  koni), a następnie swemu ciężaro­
wi urządzeniom, dzięk, k tórym  ciężar ten m o ­
że dowolnie powiększać przez pompowanie w ody

fcewna osada rybacka  udała się mianow icie wraz 
7 potrzebni mi narzędziami i nawet końm i na za­
marznięte morze, celem przeprowadzenia tamże 
połowu, odchodząc znacznie od brzegu. Wskutek 
nagłe, odwilż) o lbrzym ia tafla lodowa, na której 
się J  ludzit znajdowali, oderwała się w pewnym 
momoiii ii p uniesiona "została na pełne morze. Lu- 
dz.' tych  uważano |uż za straconych, gdyż wobec 
o lbrzvm k) kr> na całym sąsiednim obszarze, ża­
den ze statków, ani żadna łódź nie m ogły się do 
niej N a  aiarm drogą radjową pospieszy!
atoli wspomniane „N iedźw iedź po larny” stojący 
stale pod parą i rozpoczął gigantyczną walkę z 
oporn  n żewiołem , ryzyku jąc  w pewnym  m o­
mencie r. k ord ow y w yczyn . O to jnnanow ioc sto- , 
sow nyrr  zabiegiem w spiął się na taflę lodowa 1 
począł ją następnie systematycznie kruszyć swym  

ciężarerr. «
Pisma podają, iż w ciągu bieżących dni „ N i e ­

dźwiedź P o la rn y ” pozatem uwolnił z uwięzi lo­
dowej 18  innych statków handlow ych 1 rybackich.

J r a g i c z n z  ś m ie r ć  k ró la  b e lg i is k le g o  A lberta ,  w  sobotę
dnia 17  lutego br. zginął tragiczną śmiercią król 
belgijski Albert, k tórv  udał się na wycieczkę sa­
mochodem do miejscowości Marche lcs Dames. 
Stąd w yp raw ił  się sam w góry Ardennv, zostawia 
jąc przy samochodzie służącego i jako zapalony 
turysta 2aczął się wspinać na skały. D opiero o 
godz. 2-ęicj po północe znaleziono zwłoki króle-

ludzi. którzy z największą grzecznością przedsta­
wili się, juko urzędtdcy policyjni. Jeden z moich 
sąsiadów usłyszał w nocy k rz yk ;  to obudziło, po­
dejrzenie iCKiejs zbrodni. Zaw iadom iono o tern 
policje 1 oto przysłała swoich urzędników', ażebv 
na miejseu przeprowadzili śleaztwo.

Uśmiechnąłem się, bo czegóż miałem się oba­
wiać ? —  i przywitałem się serdecznie z tym i pa­
nami. C o  do krz yk u  to oświadczyłem , że sam go 
we śnie wydałem , a co się tvczv  cstarca, pow ie­
działem, że wyjechał na wieś. O prowadziłem  m o ­
ich gos~i po całym domu 1 wezwałem ich, ażeby 

rzędzie  zaglądnęli i w szystko dokładnie zbadali. 
W końcu zaprowadziłem ich do pokoju staruszka. 
Pokazałem im ; ca}e jCgQ mienie jest dobrze 
schowane i całkiem nienaruszone. W  uczuciu pcw 
nosci sic. ie byłem formalnie lak odurzony, tak, 
że przyniosłem krzesła i skłoniłem urzędników, 
by tutaj po trudach wypoczęli. W  szalonem 1 
Zuchwaltm przeświadczeniu o zupeinem bezpie­
czeństwie postawiłem dla siebie krzesło prawie na 
tem miejscu, gdzie u k ryw ałem  zwłok swojej ofia­
ry.

Urzędnicy policyjni byli zadowoleni M oje za­
chowanie przekonało ich, a i mnie by ło  szczegól­
nie dobrze. Usiedli, a podczas, gdy ja wesoło od-

----- -  >* w-

wskie na dnie wąwozu. N a  głowie króla widnia­
ła głęboka rana. Śmierć króla w yw oła ła  ogólną 
'Żałobę w całej Belgji i sąsiednich krajach. Król 
Albert był ogólnie łubiany jako bohater narodo­
w y , k tóry  w czasie wojny światowe; walczy! w 
szeregach swoich żołnierzy w obronie swojej o j­
czyzn y  i by ł kilkakrotnie ranny.

Urodził się w r. 1875 na tron wstąpił w r. 1909 
N a  tron wstąpi syn jego ks. Leopold. Wszystkie 
Państwa ślą na ręce królowej - w d o w y  oraz nastę­
p c y  tronu w yra z i ’ głębokiego współczucia.

P ros im y  o wyr ów nar 'o

p ren u m eraty.

powiadałem na ich pytania, rozmawiali ze sob,, 
o innych rzeczach. Ale nic -długo trwało, a u czu­
łem, 1Ż6),zbladłem i życZyłem sobie, by już odesz­
li. G ło w a  zaczęła mnie boleć i szumiało mi w ci­
szach, ale oni jeszcze siedzieli i rozmawiali dalej.

Szum; Ustawał się silniejszy,-.—  trwał ciągle i 
przybrał wyraźniejsze brzmienie.

Ażeby się pozbyć strasznego uczucia, wmiesza­
łem się swobodnie wr rozmowę. rAIe szumiący 
hałas trw ał ciągle i stawał się coraz wyraźniejszy, 
aż w końcu  przt konałem się, że me w moich o d ­
bywał się uszach. . W  każdym  razie musiałem 
teraz bardzo zblednąć, ale jeszcze więcej i głoś­
nie; zacząłem m ów ić.

Lecz i szelest stawał się głośniejszy, —  cóż 
miałem począć?  B y ł  to cichy, przygłuszony, prę­
dki dźwięk, —  zupełnie podobny do tykania  w a ­
tą owiniętego zegara.

Dech mi się zaparł, a urzędnicy jeszcze nic nie 
słyszeli. Mówiłem jeszcze prędzej 1 z jeszcze w ięk- 
kszem ożyw ieniem , ale szelest stawał się coraz 
głośniejszy !

Wstałem i rozmawiałem o drobnostkach silnie 
podniesionym głosem, ż y w o  gestykulując. N ic  nie 
pom ogło ! Szelest wzm agał się.

Czemu wreszcie już nie odchodzą? Ja k g d y b y

Spraw y g osp o d ^ -cie .

W stęp do z b l iż e n ia  g o s p o d a rc z e g o  
p o ls k o -n ie m ie c k ie g o .  — O c z e k iw a ­
ne z a k o ń c z e n ie  w o jn y  e k o n o m ic z ­
nej, — W yn ik i d o ty c h c z a s o w e g o  
9-ketn.ego k o n f l ik tu .  — S za n s e  dla  
p r z y s z łe g o  w za je m n eg o  o u re tu  to-̂  
waroorego i z n a c z e n ie  o b u s tro n n y  
T a rg ó w  dla ro zb u d o w y  w z a je m n e ­

go hand lu .

dalszy ciąg.

Jest zatem rzeczą w ykluczoną, by obrót 
tow arow y polsko-niem iecki dosięgną! choć 
w- przybliżeniu pierwotnej wysokości. Je sz ­
cze w pierwszym  półroczu 1929  wynosił 
niemiecki eksport do Polski i y 6 nul. marek 
mem. przyw óz 14 2  milj. marek; w następ­
nych latach skurczvł się handel do mini-
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mnie urzędnicy swojem' uwagami do w ściekłosci 
doprowadzili, począłem biegać eiężkiemi krokam i 
po pokoju. W szystko daremnie! Hałas ciągle w y ­
rastał. Mój B o ż e ! C o  miałem jeszcze zrobić ? Pie­
niłem się- z wściekłości, szalałem i kląłem C h w y ­
ciłem krzesło, na ktorem siedziałem i uderzyłem 
niem po deskach, lecz hałas stawał się coraz głoś­
niejszy, wszystko zagłuszający. I głośniejszy, co ­
raz głośniejszy się s ta w a ł1

A  ci ludzie rozmawiali dalej wesoło uśmie­
chali sie. C z y ż  możliwe, by nie słyszeli ? W szech­
mocny B o ż e ! —  nie, nie ! —  Oni słyszeli! D oro  
zumiewan się związku. Zrozumieli znaczenie! Oni 
szydzili ty lko  z mego przerażenia !

Byłem o tern przekonany, jak jestem nim jesz­
cze dziś. Ale wszystko inne w yd aw ało  mi się ul 
gą wobec tej męki duchowek "Wszystko było 
znomiejszem od tego szyderstw a!

T e go  obłudnego uśmiechu nie mogłem już dłu­
żej znieść. Zdaw ało  mi się, ze umrę, jeśl; głośno 
nie k iz y k n ę :  „ A  teraz sluchajci. ! —  głośniej, c o ­
raz głośniej i g łośniej! —  Łotry  ! —  w yb u ch n ą ­
łem —  nie kłamię d łu ż e j ! Przyznaję się do 
z b ro d n i ! —  Oderwijcie d e sk i ! —  oto tu, tu ! —
to okropne bicie jego serca ! ”

B y łb ym  padł trupem, gd ybym  się był nie 
p rz y z n a ł ! Koniec.
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Ks. W ładysław  Budzik.

„W Y BÓ R  Z FISM A ŚW IĘTEG O "77 L

Stare i Nowe Przymierze, stron 512. cena^ 6 zł.
do nabycia w  Adm istr. Ludu k a t. w K rakow ie Batorego t>.

Książka ta powinna się znaleźć w  każdym katolickim domu.

malnego ułam ku tej sum y a mianowicie w y ­
nosił niemiecki eksport do Polski w  pier­
w szym  półroczu 19 3 3  r. załedwie 28.5, zaś 
im port 2 4 .1 miłj. marek. W  każdym  jed­
nak razie górują N iem cy także i tą drobną 
kw otą w  łącznej sumie przyw ozow e, Polski, 
podczas gdy w polskim eksporcie prześciga 
je ty lko  Anglja.

N ie można jednak przeczyć, iż przy pew- 
nem nasileniu z obydw u stron obrót towa­
row y dałby się z pewnością poważnie zw ię­
kszyć. D o  tego z obydw u stron upragnio­
nego celu doprowadzić może w  pierwszym  
rzędzie rozbudowa wzajem nych stosunków 
targow ych, a istnieją już ku temu wcale 
pow ażne zaczątki. N iem cy Zwiedzają ju 1  od 
szeregu lat Targi poznańskie, gdzie firm y 
niem ieckie wystawiają swe eksponaty za 
pośrednictwem  swych polskich reprezentan­
tów . N aodw rót Polska zapoczątkowała rów ­
nież przed 4-m a laty swoje stałe uczest­
nictwo w Targach Lipskich przez urządze­
nie narodowej w ystaw y kolektyw nei, która 
jednakowoż na skutek ogólnego przesilenia 
wnet doznała zastoju. Bilans tego udziału 
Polski w Targach Lipskich był dla niej w ca­
le korzystny: prawie wszystkie gałęzie prze­
m ysłu standardowego by ły  tam reprezen­
towane i znalazły pełne uznanie ze strony 
zagranicznych gości: zawarte nie tylko cały 
szereg praktycznych transakcji handlowych, 
ale nawiązano również stosunki z licznem 1' 
państwami eksportow ym i, które podówczas 
uczestniczyły w Lipsku. G d yb y  więc zlik­
widowanie w ojny celnej stało się jeszcze w  
lutym  b. r. faktem  dokonanym , należy spo­
dziewać się 1 tym  razem silnego udziału Pol­
ski w wiosennych Targach Lipskich, ku 
czemu polski konsulat generalny w Lipsku 
poczynił już wszystkie przygotow ania. D zia­
łalność polskiego konsulatu generalnego w 
Lipsku, zmierzająca od szeregu lat do roz­
budow y i zmocnienia wzajem nych stosun­
ków  targow ych, odniosła ju~ poważne suk­
cesy —  ale i lipski U rząd targow y poczy­
nił również ze swej strony wszelkie stara­
nia, aby zapewnić Polsce obok innych państw 
sukces> jnych, głównie Austrji i Czecho­
słowacji, poczesne i stałe miejsce w Lipsku

O statnie zbliżenie gospodarcze miedzy 
Polską a N iem cam i leży całkow icie na lin­
ii polityki handlowej obecnego Rządu, który 
celow o stara się o aktywizację bilansu han­
dlowego. Polska podejm ie oczywiście wszy­
stkie wysiłki aby zapewnić zbyt dla swoich 
produktów agrarnych i ponieść wobec tego 
daleko idące oiiary, aby przeforsować eks­
port agrarny do Niem iec. W szczególności 
oczekuje produkcja masła znacznej ulgi w 
związku z nowem  kształtowaniem  się sto­
sunków handlow ych lecz i do wzm ożone­
go eksportu drzewa papierowego przywią­
zują w Polsce jak najlepsze nadzieje. G d y­
by doszło do zawarcia prawidłow ego trak­
tatu handlowego, położyłaby Polska tako- 
w em  posunięwem  u ielka zasługę dookoła 
zamierzeń konsolidacyjnych całej Europy.

K in o te a tr  „ U c i e c h a '*
K r a k ó w ,  ul .  S t a r o w i ś l n a  16.

„ P a p r y k a * *
Początek program ów  w dnie powszednie o godz*. 
5, 7, i 9, v, niedzielę i święta o godz. 3 popol.

Pren. w Polsce rocznie 7 zł. kwart. 1 *75 zł.
w Air.er^ce na cały rok 2 doi. W e Francji

30 fr. w Danji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.

DOBRE MLEKO*
Spożycie m leka w Polsce jest najniższe 

bodaj w  Europie. N aw et w  W arszawie spo­
życie to wynosi 0 ,15  kg. na mieszkańca, 
wówczas gdv na Zachodzie sięga ono nie­
raz nawet i kg. t. j. przeszło 6 razy wię­
cej. G d yb y  u nas udało się podnieść spo­
życie do takiej wysokości, a co za tern i- 
dzie i hodowanego inwentarza.

Po zaspokojeniu potrzeb gospodarstwa 
m leko badź jest przerabiane na masło lub 
sery, bądź sprzedawane do miast do bez­
pośredniego spożycia. Przytem  to właśnie 
m leko jest najdrożej płacone, gdyby zatem 
zwiększyła sję jego konsum eja, to i docho­
dy rolnika niezawodnie wzrosną. N iestety 
w chwili obecnej na to się nie zanosi. K aż­
dy zauważył, że dziecko jest karmione m le- 
kiem  m atki bez żadnych zmian. T o  samo 
zachodzi przy żyw ieniu zwierząt — cieląt, 
prosiąt i t. p. Smiesznem by było np. go­
tować m leko m atki, gdyż m leko to jest nab 
lepszym pokarm em  dla dziecka w stanie 
surow ym , nie tylko pokarm em , ale nawet 
lekarstwem , chroniącem je przed chorobami 
zawiera bowiem  wszystkie niezbędne dla 
zdrowia pierwiastki.

N iestety takiego mleka w W arszawie pra­
wie niema zupełnie. Jest to biały jakiś płyn 
często cuchnący, zawierający sodę łub inne 
domieszki, brudny. N a  surowo tego spoży­
wać niepodobna, trzeba go gotować. T y m ­
czasem m leko zawiera m iędzy innemi w i­
tam iny i pożyteczne bakterje, które pod 
w pływ em  wysokiej tem peratury giną. a m le­
ko skutkiem  tego traci swoje pożyteczne 
własności. N ie dziw m y się więc, że miesz­
kaniec miasta nie chce kupow ać mleka, 
przyw ożonego ze wsi, jest ono bowiem bądź 
zafałszowane, bądź pozbawione tłuszczu, a 
w każdym razie brudne i cuchnące.

W ystarczy zajść do obory włościańskiej, 
aby się przekonać, co się tam dzieje. K ro ­
w y po kolana we własnym  kale, boki po- 
oblepione nawozem , w ym iona brudne. D ój- 
ka strzyków  nie m yje, a dojąc często ma­
cza brudne pałce w mleku. I potem gospo­
darz dziwi się, że od mleka takiego w szy­
scy odwracają się ze wstrętem. Zdrow e m leko 
które m ożna pić na surowo, jest takie, do 
którego nic nie dodano i nic me odjęto. 
Mleko przyw ożone do miast przez włościan 
takiem niestety nie jest.

ŚVe własnym  interesie należy się zająć 
m lekiem . K ro w y pow inny ustać zawsze na

K in oteatr  „ W a n d a 11
K r a k ó w ,  ul .  ś w .  G e r t r u d y  5.

„ P a r a d a  R ezerw istów **  nim polski
Początek program ów  w  dnie powszednie o godz. 
5, 7, i 9, w niedzielę i święta o godz. 3. popol.
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suchej słomie, pasza powinna być zj.ro w a, 
nie zgniła ani spleśniała, dójki powinny 
przed i podczas doju "myć ręce i strzyki 
oraz wym iona krów . M ieko musi być na­
tychmiast cedzone i chłodzone, bańki czys­
te, herm etycznie zam ykane. Jed n ep ' słowem 
czysto; ć drobiazgowa, posunięta jaknajdalei 
musi być ściśle i stale przestrzegana. W te­
dy i m leko będzie czyste i zdrowe, p rzy­
jemnego zapachu i smaku. T akie m leko 
chętnie mieszkańcy miasta kupią i dobrze 
za nie zapłacą.__________________________

N A W U N D U S Z  P R A S O W Y
i\ s. ivan. ty. Prokopek 5 zł. __

K ą c ik  humorim.
Z D O L N O Ś C I .

—  Ja k  ty możesz jeść i czytać róu nocćeś- 
nie 7

Jednem  Okiem jem, a drugiem czyham.

G O D N Y  W S P A R C IA .
—  D ałabym  w am  biedaku stare spodnie  

mego męża tylko je  trzeba zacerować na tyle ,
—  Dobrze, poczekam, tylko niech się p a ­

niusia pospieszy.

W S Ą D Z I E .
J a k  się nie wstydzicie! T a k i  stary i 

jeszcze kradniecie.
—  Panie sędzio. G d y  byłem młody, to m. 

mówili: „ T a k i  młody i już kradnie1'. W ięc  
kiedy ja  mam w łaśc iw ie  kraść, panie sędz 10?

50  n a b p  A uton u t-B row  ning ó-_-J mm 

W yrzucająCy gilzy po w ys­
trzale. Strzelający do celu 
met. kulk. lub śrutem do 
ptactwa plaski czarny 'z u ­
pełne bezpieczeństwo. Cena 

zł. 6.95. A utom at 7-mio strz. zł. 15.95 12 -to  strz, 
22.95 ;o o  naboi met. zł. 3.60. Pozw oleństwo nic 
potrzebne. T y lk o  do 7-m io strz. i 12-to  strz. doda­
jemy 50 naboi. W ysy łam y  za zaliczeniem P ocz-  
towem. Przedst. —  Broni Fabr. Chronom etre 

Lód z Piotrkow ska i ró.  Z .

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„W  iecEz 3 U
K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 1. p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraO w  drodze korespondencji zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tem atiw  dor
1)  egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu kl. gimn 
3LW  zakresie 4 kl. gimn.
4 ) do egzaminu z 7-miu k l r . S ‘ Szkoły Powszechnej 
W ojskowi do sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
mują zniżkę w o p ła ta ch .—  Proknękty darmo.

Jednajcie nam iiowtych
F RENUHIER A T 0 RÓ W

C e n y  o g ł o s z e ń  s 1 str.  200 zł., p ó ł  s tr .  100 sL 
114 str.  50 zł, ó s e m k a  str ,  25 zł. s r es na s tk a  btr. 15 
D r o b n e  n i e w i e ce j  niż 2 wiersze 1 zł. W  t e k śc i e  i przed 
t e k s t e m  2 razy droże j .  O d  w ie i o k r o t .  og ło szeń du jemy 
znaczny r abat .  K o n t o  c z e k o w e  P. K . O .  400.600
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